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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Process przeciw Polakom.

P o s i e d z e n i e  z d n i a  1 8 .  S i e r p n i a .
(Dalszy ciag.)

Prezes: któż przyby ł na to zgrom adzenie? -  Obźałowany (M at, 
Moszczeński) :  bracia Adolf i Albin M alczewscy, Stanisław Sadowski i 
Czatkowski (Ludw ik M irosławski).

Prezes: Nie byłźe tez Garczyriski obecnym? nie znajdował się razem 
z innym i? — Obźałowany: nie , nie znajdował się. — Na uwagę prezesa, 
źe przecież to dawniej p rzyznał, powtarza znów , że dawniejsze zeznania 
jego nie są prawdziwe.

P rezes: oczeroźc mówiono na tem zgromadzeniu? — O bźałow any: 
o wojnie, o Bydgoszczy.

P rezes: o w ojnie? o Bydgoszczy? W ysłów  się W P . bliżej w  tej 
mierze. — Obźałowany: to była mowa o dawnych czasach z r. 1 8 3 1 .

Prezes zw rócił uw agę obzałowanego na to, źe dawniej co innego ze* 
znał, a mianowicie, ze mówiono o zamiarze napadnięcia na Bydgoszcz i że 
w czasie obiadu u jednego stołu nad tem się naradzano, ,-m Obźałowany po­
w tarza , iż zezuaDia  te jego nie były p ra w d z iw e .

P rzyw o łano  teraz Mirosławskiego jako  świadka przeciw  obżałowanemu,
Prezes: byłże obźałowany Mat. Moszczeński przy tem zgromadzeniu? 

—  Świadek: przechodził się.
Prezes: co było przedmiotem zgromadzenia? — Św iadek: pisano. — 

Była mowa o powstaniu.
Prezes: mógł to obźałowany słyszeć? — Św iadek: n ie , nie mógł tego 

słyszeć, gdyż tylko dwa razy był w pokoju.
Na uwagę prezesa obwinionemu zrobioną, iz dawniej sam zeznał, iż 

słyszał to co się odbywało, odrzek ł, że dwa dawniejsze podania jego są 
fałszywe.

Na zapytanie, czyli za przybyciem M irosławskiego do Srebrnej góry, 
wiedział o jego zamachach rew olucyjnych? — Odpowiedział obźałowany, 
źe nie wiedział.

Prezes: znałeś W P . M irosławskiego pod w łaściwem  jego nazwiskiem, 
kiedy jako Czatkowski do Srebrnej góry przyb y ł?  —  Obźałowany: wcale
0 tem nie wiedziałem, aby to był Mirosławski.

Prezes zapytał M irosławskiego, czyli obezuał obżałowauego z praw dzi- 
wera swera nazwiskiem? — M irosław ski: nie powiedziałem mego praw dzi­
wego nazwiska. Moszczeński nie dowiedział się o nieni.

Prezes zw rócił uwagę jego na to, że dawniej inaczej to podał, odczy­
tano dawniejsze zeznapia jego. Świadek obstaje wszakże przy tem , co 

teraz powiedział.
Obrońca: proszę pytać p. Mirosławskiego, dla czego właśnie Srebrna 

góra na zgromadzenie to przeznaczoną została ?
Prezes czyni to zapytanie, Mirosławski odpowiada, że nie wie dla czego.
O brońca: p. Mirosławski powiedział daw niej, źe Srebrna góra dla tego 

przeznaczoną została, że klient mój zupełnie jest nie podejrzany.
M irosław ski: by łem , i dziś jeszcze jestem tego samego zdania. Tego 

co Adolf Molczewski przy odjeździe z Srebrnej-góry do niego miał mówić, 
nie przyznał obźałowany, k tó ry  utrzym uje, że radzca policyi Dunkcr w cią­
gu śledztwa policyjnego, bardzo mu dokuczał.

Prezes. Aleć W ł  an to nietylko w  ciągu badania policyjnego, lecz
1 w śledztw ie sądowem zeznałeś. Utrzymujeszże W P : H i„kw irent to, 
jako sw ój w łasny w ym ysł spisał? _  Obźałowany: tak jest.

Odczytano teraz dawniejsze zeznania obżałowanego, a to  wprzód w nie­
mieckim a potem w polskim języku.

Poczera zebrawszy całą osnowę w yw odu słow nego, objawia prezes, 
iź obźałowany zeznał, źe go Malczewski dnia 5 . Stycznia do składek pie­

niężnych w zyw ał, że w przytomności je g o , mówiono o napadzie na Byd­
goszcz, że żądano wreszcie od niego, aby baryłkę prochu kupił.

Obźałowany zaprzecza aby to miał zeznać, mówi dale j, źe wtedy cho­
row ał— ale że w yw ód słowny podpisał. W  ciągu śledztwa przyznaje się 
za ś , że Mirosławskiemu w podróży do Sw iniar tow arzyszył, i że otrzym ał 
od niego do dalszego odesłania list, którego osnowa mu jednak wiadomą 
nie była. Szczególna ośtrożność względem listu tego, nie była mu poru - 
czoną.

Przyw ołano M irosławskiego, k tóry  zeznaje, że list ten zaw ierał w sobie 
iastrukcyę dla pow iatu bydgoskiego. Zeznania tegoż współoskarzonego 
zgodne są ze znaniami obżałowanego.

Co się tyczy 1 0 0  par bo to w , o ozem bliżej mówi zaskarżenie, za­
przecza obźałowany, a nadto odczytany został spisany z Czatkowskim w y­
wód słow ny , k tóry  okoliczność dotyczącą 1 0 0  par bó tów . czystą baśnią 
oznacza; względem zapisu 1 3 5 ,0 0 0  tal. dla swojej żony oświadcza obźało­
wany naprzód, że to jest interess familijny o k tórym  mu mówić nie w ypada. 
Na uczynioną mu jednak uw agę, żc o to tu  tylko idzie, aby się przekonać 
czyli podania w zaskarżeniu objęte są z praw dą zgodne? odpow iedział, źe 
żona mu jego 9 0 ,0 0 0  talarów  wiriosla i źe miał pow ód, dla niej późnićj 
1 3 5 ,0 0 0  tal. zabezpieczyć.

Przyw ołano naprzód Poleskiego jako świadka przeciw obżałowanemu, 
który przedstawia; iź mu początkim 1 8 4 5 . dał list zastaw ny na 1 0 0 0  tal., 
na co rew ersu zaraz nie w ystaw ił, że w klika dni potem przyniósł mu ta­
kowy Adolf Malczewski, ze zaś później a to za wręczeniem mu rew ersu, 
zwrócił mu G uttry owe 1 0 0 0  tal. również w liście zastaw nym , czyli zaś to  
był ten sam list zastaw ny, który pożyczył, tego nie wie, albowiem nume­
ru sobie nie zapisał, oba zaś listy zastawne by ły  ~

Świadek odstępuje a prezes przedstawia na wniosek obrońcy objas'nienie 
piśmienne radzcy ziemiańskiego, według którego Moszczeński posiada trzy  
w zaskarżeniu wymienione dobra, których wartość ogólna wynosić może 2  
do 3 0 0 ,0 0 0  tal. jak  wiele zaś długi hipotyczne w ynoszą , tego radzca zie­
miański nie wie i dla tego też obżałowanego bliżej w tej inieże słuchano.

Potem przystąpiła taka ilość św iadków , jak  jeszcze nigdy* w  ciągu tej 
sprawy.; między damami spostrzegać się dała żona obżałow anego, między 
zaś mężczyznami znajduje się p. Dunker. — Było ich 1 5  właścicieli dóbr, 
służący w płaszczach, urzędnicy i kilka dam, z których jedna lat 23  mająca.

Dziedzic dóbr Drwęski co oastępuje zeznaje. Hrabia Bniński wezwał 
piśmiennie obżałowanego o złożonie składki pinięźnej dla wsparcia polskiej 
młodzieży, a to w roku 1 8 4 0 ,,  czyli zaś dał składkę jak ą , tego nie wie. 
Wiadomo mu też iż p, Zdębiński starał się o rękę córki obżałowanego — 
i nic więcej.

Świadek Hipolit G uttry powiada co następuje: Hrabia Jó zef Bniński 
mówił do mnie, że pisać będzie do obżałowanego, aby mu dał zdaje mi się 
100() tal. Nie wiem jednak czyli rzeczywiście pisał i czyli obźałow any dał 
te pieniądze. Tyle tylko w iem , źe się p. Zdębiński starał o rękę córki ob­
żałowanego, k tóry  jednak nie życzył sobie wydać jej za niego. Przypo­
minam sobie także, iż słyszałem od pana Zdęb . . .,  że z pow odu tego mię­
dzy nim a obżałowanym zaszły nieporozumienia. A by zamiar być miał 
pojedynku i aby coś o tem obźałowany do brata mojego radzcy Guttrego 
miał m ów ić, nie wiem. Na powód prokuratora królewskiego zapytano 
jeszcze św iadka, skąd powziął wiadomość, źe składka 1,000  tal. w ynio­
sła? Na co odpowiada: To mi sam Józef Bniński powiedział. Dalej czyli 
o akcie zaskarżenia miał wiadomość.? Czytałem takowy, lecz tego nie wie­
działem, źe także słuchany będę.

Teraz przystąpiła Hilarya M alczew ska, żona współobźałowanego A. 
M alczewskiego, z łatwością m ówi p0 niemiecku.

Panna Garczyuska zeznaje w polskim języku. D nia 15- Stycznia we­
zwał hrabia Bniński obżałowanego, aby złożył składkę dla wsparcia poi-
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sklej młodzieży, w  jakiej ilości składkę tę miał złożyć to je j wiadomem nie 
jest. A. Malczewski powiedział, źe hrabia Bniński obżałowanego już o ta­
kową wezwał.

Piąty świadek dziedzic dóbr, to samo zezoaje z dodatkiem, iż sam 
s'wiadkiem był tego, jak A. Malczewski obźałowanerau list zastawny wrę­
czył i  jak ostatni rewers wystawił, którego osnowa mu jednak wiadomą 
nie jest.

Świadek Floryan Wilkoński dziedzic dóbr, objaśnia łamanym językiem 
niemieckim w obszernera opowiadaniu, a to z wielką żywością, która nie­
kiedy obecnych do wesołości pobudza, to co o tym liście zastawnym mu 
jest wiadomem. Powiada, źe Malczewski te 1000 tal. obżałowemu poży­
czy ł, źe list ten zastawny był 4°, że obżałowany hrabiemu Bnińskierau te 
1000 tal. w własnera jego dał mieszkaniu. Potem z równą obszernością, 
która przy szybkiem biegu przedstawienia, zwyczajne pytania prezesa zby- 
tecznemi uczyniła, podaje: że w dniu 4. Lutego 1846. p. Moszczeńskiego 
na wsi wraz z żoną i córką odwiedził, że i  pan Zdębiński, konkurent 
o pannę Moszczeńską wtedy u niego się znajdował, i że wiadomo mu jest, 
iż pan Moszczeński zamiarów jego o pannę nie przyjął.

Stawa pani Moszczeńską żona obżałowanego. Mąż je j, który obok 
nićj s to i, podaje je j rękę. Poczyniono je j zapytania, względem ubiegania 
się p. Zdęb. o rękę jej córki, względem niesnask ztąd wynikłych między 
mężem je j a konkurentem, względem zamierzopego między nim pojedynku 
a nakoniec względem 135,000 tal., które je j obżałowany zapisał. O ile 
z zeznania je j w polskim języku uczynionego powziąść było można, za­
przecza, aby pojedynek miał zajść, podaje dalćj (jeśli dobrze rozumianą 
została) że więcej jak trzy  razy 135,000 tal. mężowi swemu wniosła, tak 
jak i to , źe w  skutku zamiarów Zdębińskiego nieporozumienie między nim
a mężem je j zaszło.

Prezes zapytuje jeszcze Floryana W ilkońskiego, czyli wie o tera, aby 
obżałowany żonie swojej to co mu wniosła, kazał zabezpieczyć? Świadek 
odpowiada w  obfitem zeznaniu, iż wie tylko o tem, że żona mężowi 
60 ,000  tal. wniosła itd.

Świadek Lewandowski, strzelec p. Mat. Moszczeńskiego, zeznaje w pol­
skim języku, źe A. Malczewski często przebywał w Srebrnej Górze, gdzie 
się polowaniem zatrudniał. Gdy tara po raz ostatni w Lutym 1846. przy­
b y ł, miał znów polowanie urządzić, do czego jednak z powodu niepogody, 
nieprzyszło. Pani Malczewska tam tedy znajdująca się chorowała, jednak 
polowanie, nie dla tego, źe była chorą, nie przyszło do skutku.

Świadek Antoni P. z dóbr obżałowanego powiada w języku polskim, 
źe A. Malczewskiego nigdy w Srebnej Górze nie widział.

Prezes przywołuje A. Malczewskiego a świadek przypomina sobie, że 
go raz tylko jeden w Srebrnej Górze widział.

Względem zaś w Lutym  1846- urządzonego ale nie odbytego polowa­
nia zgadzają się zeznania jego z tem co poprzedni świadek opowiedział. •

Świadek następujący (jedenasty) nie zna A. Malczewskiego i  nigdy
O nim nawet niesłyszał.

Świadek M arkgraf, inspektor jednego z więzień w Poznaniu, odpo­
wiada na zapytanie prezesa »jak się z obżołowanym obchodzono w ciągu 
śledztwa?« źe nie by ł śledztwu temu obecny, dodaje zaś, że obżałowany 
ciągle chorował i  brał lekarstwa, i  że nawet w obecności jego dwa razy 
zemdlał.

Prezes: czyli wiadomo jest W  Panu o tem, że obżałowanemu dyre­
ktor Dunker czyli assessor W . . .  obietnicę rob ił, iż puszczony zostanie na 
wolność jeśli prawdę wyzna, a przeciwnie, iż mu grożono Syberyą jeśli 
wyznań tych nie zrobi? — Świadek: tyle tylko wiem, iż obżałowany mi 
powiadał, źe assessor W ... to mu mówił.

Obrońca radzca sprawiedliwości Martins I.: świadek potrafi zeznać czyli 
śledztwo 5 do 6 godzin wciąż trwało?

Świadek: śledztwo trwało często od godziny 8 rannej do godziny 2 
z południa, to wyznać muszę. Uskarżał mi się także p. Moszczeński cią­
gle na osłabienie fizyczne.

Obrońca prosi o wezwanie go do opisania więzienia.
Świadek, cela p. Moszcz, była położona w bliskości ganku. Pan M. 

narzekał ustawicznie na to , że z powodu wielkiego hałasu, który przecho­
dząca się ciągle warta rob i, sypiać nie może. W  skutku tego wniosłem o 
to, aby żołnierze wartę odbywający wełniauemi berlaczami opatrzeni byli, 
czego atoli nie uwzględniono. Hałas był rzeczywiście tak wielki i tak b li­
ski, że obżałowany mógł przez to łatwo doznawać utrudnienia we śnie.

Obrońca: czy świadek wie o tem, ze obżałowany w ciągu śledztwa, 
zawsze stać musiał? -  Świadek: z własnego przekonania o tem nie wiem, 
lecz przypominam sobie, że p. Moszczeński na to się przederaną użalał.

Świadek: Adolf Zawisza nazwany Czarny, dawniejszy oficer belgijski, 
umieszczony by ł razem z obzałowanym w lazarecie garnizonowym w Po­
znaniu. Na zapytanie prezesa, z jakich powodów wplątany był w śledz­
two? odpowiada, że komissyi bezpośredniej w Poznaniu dać musiał słowo 
honoru na to, źe nic nie wyjaw i z tego, co się uwięzienia jego tycze. 
Względem celi, w której obżałowauy w sąsiedztwie jego był uwięziony, 
opowiada świadek, źe istotnie bardzo była nie wygodną, i że więzień 
w niej umieszczony, bardzo niepokojony być musiał hałasem warty.

Świadek: assessor W iliczewski, który wraz z dyrektorem policyi 
Dunker słuchał obżałowanego, przyznaje, źe był chorowity, odpiera zaś 
zarzut, jakoby mu wzmiankowane obietnice i groźby miał czynić.

Obżałowany obraca się ku niemu, i przypomina mu słabym głosem pe­
wne przyrzeczenia, które mu robił. Nareszcie mówi głosem wzniesionym 
i pełnym wyrazu: »Daję słowo moje na to, źe świadek jak to powiedzia­
łem, takie mi robił przedstawienia! — Świadek: to jeśt nie prawda.

Obżałowany występuje raz jeszcze, i podnosząc z pewną uroczystością 
prawą rękę w górę, mówi: »panie assessor  ze,  t u  pan s t o i s z  
w  o l i c z u  Boga!«  — Assessor stwierdza wszystko to,' co powiedział, 
ptzysięgą służbową. Odstępuje, a w publiczności malował się wyraz po­
ruszenia.

przywołano teraz dyrektora policyi Dunker.
Prezes: obżałowany utrzymuje, źe w ciągu badania zawsze stać m u­

siał? — Świadek przeciwnie, wzywałem go nawet, aby usiadł.
Obżałowany występuje naprzeciw temu. — Świadek zapiera się dalej, 

aby obżałowanemu robić miał obietnice i aby mu odgrażał, przy tem od­
wołuje się na lekarza, któremu obżałowany udzielił to, co on świadek, do 
niego mówił.    _

Prezes: jak długo trwały badania W P. odbywane z obźałowanym? — 
Świadek: tego wiedzieć nie mogę. (Publiczność na to mruczy.)

Obrońca pan Martins: to przecież świadek wiedzieć powinien. Proszę 
go zapytać, czyli śledztwo 5 do 6 godzin trwało? — Świadek: być może.

Przy odstąpieniu i  tego świadka pokazują się oznaki poruszenia u 
publiczności.

Świadek Meisner protokulista poprzedniczego, w  ciągu śledztwa przy- 
stępuje.;

Prezes: wiesz pan w jakim stanie zdrowia się znajdował obżałowany, 
gdy go w Poznaniu widziałeś? — Świadek: nie wiem już tego.

Prezes: jak długo odbywano z nim zwykle śledztwo? — Świadek: 
i tego nie wiem.

Prezes: musiałże obżałowany ciągle stać w czasie śledztwa? — Świa­
dek: nie, pan dyrektor policyi Dunker wzywał go przeciwnie, aby usiadł, 
czego nie uczynił.

Prezes: słyszałeś pan o obietnicach i groźbach, które świadek miał 
czynić? — Świadek: nie. — Na tem się kończy śledztwo.

Komissarz sprawiedliwości Crelinger wnosi, aby s powodu, że przed­
miot obecnej sprawy z sprawą klienta jego A. Malczewskiego ma styczność, 
je d e n  z obecnych świadków zaraz wysłuchany został, do czego się sąd je ­
dnak nie przychylił.

Skoro tylko po momentalnem zawieszeniu posiedzenia, sędziowie miej­
sca swe zasiedli, podniósł się obrońca Moszczeńskiego^ komissarz sprawie­
dliwości Martins i oświadcza, źe w tym momencie się dowiedział, iż współ­
oskarżony Poniński ma o tem bliższą wiadomość, jako inkwirent assessor 

• Wiliczewski, robił obżałowanemu obietnicę, że zaraz na wolność puszczo 
nym zostauic, skoro tylko wyzna to, co od niego chce powziąźć. Wnosi 
więc, aby w tej mierze bliżej wysłuchany został.

Prezes: Poniński przystąp W  Pan, poczern czyni do niego toż zapyta­
nie. — Poniński: w jednem i tem samem więzieniu siedziałem z Mateuszem 
Moszczeńskim. Jednego poranku, gdym na przechadzkę się udawał, do­
wiedziałem się od dozorcy, że z Moszczeńskim w celi dotykającej do ganku, 
którym przechodziłem, właśnie śledztwo się odbywa. Ze wstydem wyznać 
muszę, że przyłożywszy ucho do drzw i, zasłyszałem jak Mateuszowi Mo- 
szczeńskiemu obietnice czynione były, a mianowicie: ze puszczony zostanie 
na wolność, jeźli wszystko wyzna.

Prezes: słyszałeś W  Pan dziś wszakże głos assessora Wiliczewskiego. 
Przypominaszźe sobie, czyli to on był co obietnice robił? — Poniński: 
tego już pamiętać uie mogę, już rok od czasu tego upłynął.

Prezes: przypominaszźe sobie WPan w jakich słowach obietnice czy­
nione były? — Poniński: tak jest, mówiono: »jeźli się do w iny przy­
znasz, wkrótce na wolność puszczony będziesz." Zdaje rai się, że nawet 
powiedziano »w trzy dni.« ,

Komissarz sprawiedliwości Martins żąda zaprzysiężenia Ponińskiego.
Prokurator królewski opiera się temu, utrzymując, ze podanie jego, 

nic jest z prawdą zgodne, nie odebrano więc od n ie g o  przysięgi.
Komissarz sprawiedliwości Martins: klient moj zaczepił osnowę w y­

wodów słownych o ty le , o ile go się tyczą, zaprzeczył, aby prawdziwe 
były, i utrzmywał, źe był słuchany w stanie, któryby się nazwać mógł 
stanem moralnej niemocy, źe nakoniec użyto gróźb, aby z niego wycisnąć 
zeznania. Nakonieb tw ierdzi, że wcisnąc się musiały do wywodów sło­
wnych nieporozumienia, które ztąd wynikły, źe nie posiada języka nie­
mieckiego, w którym go badano. Pierwszy wywód słowny spisany z nim 
został d. 2. Marca 1846. rok'u w skutek polecenia rejencyi bydgoskićj do 
radzcy ziemiańskiego, który po części dla słabości zdrowia, po części też 
dla wątpliwości, które zaraz bliżej dotknę, sam polecenia tego nie wyko­
nał, lecz obżałowanego przez tłumacza w polskim języku wysłuchać kazał. 
Czy obżałowany tak dobrze zna język niemiecki, aby w nim wszystkie 
szczegóły mógł pojąć, to się z akt nie wykazuje, tylko piewszy wywód 
słowny spisany z nim został w polskim języku, wszystkie zaś następne
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$  dź policyjne bądź s ą d o w e , bez przywołania tłumacza, w niemieckim, nie był zezwolił na śledztwo niniejsze, gdyż od dawna wiedział o istnieniu 
łUdzca ziemiański miał wątpliwości, albowiem znał obżałowanego i w ie- tajnych tych drukarń.
dział ze jeżyka niemieckiego dostatecznie niezna. Na żądanie moje ode- National wzywa kilkakrotnie ministra’ wojny, ażeby wytłom aczył, co 
. . ’ 26 . . .  .„ t i i  mierze Dismo. które wraz z konceptem listu mojego maia znaczyć 1 5 ,0 0 0  franków, które znaleziono w księgach handlowych
U £ la l « LK> jęz-T *---  w !•
brałem wczoraj w tej mierze pismo, które wraź z konceptem hstu mojego 
dostojnemu sądowi składam (oddaje te pisma). , . ,

Prezes polecił pisarzowi sądowemu odczytanie pisma radzcy ziemiań­
s k i e g o ,  który w niem oświadcza, że będąc przez łat 21  w rozmaitych tak 
p r y w a t n y c h  jak i urzędowych stycznościach z obźałowanym, przekonany 
jest, iż języka niemieckiego o tyle nie posiada, aby w tak ważnej sprawie 
jak obecna, w tymże języku mógł byś słuchany, dla czego też miał wątpli­
w ość, w innym jak polskim języku pierwsze śledztwo z nim odbyć. — Na 
wniosek radzcy sprawiedliwości Martins odczytano z rozmaitych akt śledz- 
czych w ywody słow ne, z których się raa wykazywać; że radzca policyjny 
Dunker nie zawsze postępował z sumiennością przy śledztwach; mianowi­
c ie  nadmienia obrońca: słuchał w toku przedśledztwa płatnych śpieguw po­
licyjnych jako świadków, zamykał w więzieniu spiegów policyjnych, aby 
przez nich wybadać więźniów, wymuszał zeznania groźbami wydania wię­
źniów Rossyanom i‘ t. p.

Prokurator królewski w nosi w  skutku tego, aby assessor W iliczew śki 
w ysłuchany b y ł je szcze : czy Moszczeński był w stanie pojąć dokładnie 
to, co do w yw od ów  słow nych  zapisanem i jemu przełożonćm było.

Prezes wzywa W iliczewskiego, aby dal żądane objaśnienie. — W ih- 
czewski: czyniłem obiałowanemu zapytania w niemieckim języku, na tóre 
także w niemieckim języku odpowiadał. ' Nie przypominam sobie, aby tłu­
macz przy tera był użyty.

Komissarz sprawiedliwości Martins; proszę przedstawić świadkowi, że 
według świadectwa radzcy ziemiańskiego , obwiniony nie jest w stanie wy­
słowić się tak wyraźnie, jak tego tyle ważny przedmiot wymaga. 1 roszę 
go zapytać, zkąd powziął wiadomość o dokładności jego w niemieckim ję­
zyku. To, że po niemiecku odpowiadał, nie dowodzi jeszcze, że dobtzć 
odpowiadał, to jest, że odpowiedzi jego zawierały w sobie rzeczywiście
to , co przez takowe chciał wyrazić. , . „

Prezes (do św iadka): w  jaki sposób pow ziąłeś pan to przekonanie; — 
W iliczew śk i: na początku śledztwa zapytałem go, czyli po niemiecku umie, 
na co mi odpow iedział, że umie. Słuchałem go w ięc w  niemieckim języku, 
a z czynności z nim odbytej w n ioskow ałem , że dokładnie po niemiecku 

umie.
Zaręcza przy tera na swą przysięgę służbow ą, że zeznanie jego z pra­

wdą jest zgodne.
Na tera ukończouem zostało śledztwo przeciwko Mateuszowi Moszczeń- 

skierou.
( D a l s z y  c i ą g  n f t s l ą p i . )

w i a d o m o ś ci  n u u M i n t .
F  r a n c. y  a.

P a r y ż ,  17 . Sierpnia. -  Książe Joinville przybył tu wczoraj wieczo­
rem koleją żelazną z O r l e a n s ,  dowództwo flotylli na morzu srodziemnem 
poruczył tymczasowo contre-admirałowi łrehonart. Dnia 9. t. m. znaj o 
wała się jeszcze flotylla ta w przystani Neapolitauskiej, i o dąlszem jej prze­
znaczeniu żadnych bliższych nie odebraliśmy wiadomości. Ze trzy okręty 
lin iow e, to jest .Jupiter,« .Jen a. i -Magellan, przed kilku dniami do lu -
nis się u d a ły , już dawniej donieśliśmy.

Konsul pruski w Algierze wysłał do Berlina 2  lwy, dwie gazelle, dwa 
strusie i dwie antilopy, transport ten już jest w Marsylii.

Dziennik Galignańiego M e s s e u g e r  podaje za p ow ód , dla którego M eh- 
"lned Ali myśl zwiedzenia Europy porzucił, chęć uniknienia trudności ety- 
kietalnych, jakieby przedstawienie jego na dw orach, szczególniej zaś na
dworze francuzkira sprawić mogło.

Z odpowiedzi arcybiskupa liońskiego na zarzut, jakoby miał był nakazać

mają znaczyć 1 5 ,0 0 0  franków, które znaleziono w księgach handlowych 
liferanta szpitalów w Algierze, zapisane pod rubryką: «dla ministra wojny 
W Paryżu.®

W  ostatnich dniach toczył się przed tutejszym sądem przysięgłych pro­
ces o krzywoprzysięstwo przeciw panu d’Ecqucvilley, który w sławnym  
procesie pana Beauvallori poprzysiągł, że pistolety użyte od tegoż w poje­
dynku z panem Dujarrier, nie były mu przed tem znane. — Tymczasem 
pan Maynard, który niedawuo z Ameryki powróci! twierdzi, że Beadyal- 
lon w przytomności pana d’Ecqaevilley pistolety te próbował. — Stosując 
sic do artykułu 3 3 0  prawa dotyczącego się instrukcyi kryminalnej, roz­
kazał prezes w pierwszym zaraz posiedzeniu sądu przysięgłych, pana d’Ec- 
(juevilley przyaresztować. — Z zeznań świadków pokazało się między in- 
nemi, że pan d’Ecquevilley nie jest hrabią, lecz synem podpobórcy cła na 
prowincyi, jako też że całe życie tegoż bardzo dwuznaczne było. —- Zbro­
dnia krzywoprzysięztwa, udowodnioną mu została zeznaniami umyślnie na 
to z Kolonii do Francyi sprowadzonego pana Maynard: — Pokazało się te­
raz jasno, że przyczyną tego pojedynku było współzawodnictwo żurnali- 
styczne, i że pan Beauvallon w interesie dziennika « Globć« uwziął się na 
to", ażeby Zgładzić pana Dujaraier, który był głównym zawiadowcą dzien­
nika « Press*'.» — Warunkiem pojedynku b yło , że miano się strzelać pisto­
letami obydwom stronom nieznanemi; tymczasem udało się panu Beauvallon 
i Ecquevilley podsunąć pistolety pana Granier de Cassagnac, szwagra pana 
Beauvallon, — a Beauvallon godzinę przed pojedynkiem strzelał z nich 15  
do 2 0  razy dla wypróbowania ich i wyćwiczenia się.

W  procesie pana Beauvallon , świadczył pan d’Ecquevilley, lecz w szy­
stko co zeznał, jak się teraz pokazało, było kłamstwem, i z tej też przy­
czyny pan Beauvallon został uznany' niewinnym.

A n g l i a .
L o n d y n ,  16 . Sierpnia. — Najnowsze wiadomości tyczące się podróży 

królowej doszły nas i sięgają aż do J 0. godziny rano w piątek, w którym 
czasie znajdowała się około Landsend. —  W  Clyde Jeży około 5 0  okrętów  
parowych między niemi wiele pierwszej k iassy , ażeby królową powitać; 
mają podobno zamiar wypłynąć na jej spotkanie i cały dzień jej towarzyszyć.

Sekretarz w ministeryum spraw wewnętrznych Sir G. Grey w północnej 
Nordhumberlandyi po długiej waice obranym został, chociaż wyborowi .temu 
sprzeciwiał się książę tegoż samego imienia, i wielu innych znacznych oby­
wateli tego hrabstwa.

Przedwczoraj przybył okręt »Britania« do Liverpool i przywiózł wia­
d o m o ś c i  z Nowego Yorku (z dnia 31- Lipca), z stolicy Mexykanskiej (z dtr. 
3. Lipca), z Veracruz (z dn. 1 8 . Lipca), i z New-Orleans (_z d. 2 4 . Lipca). 
Tego samego dnia, którego okręt »Britania« puścić się miał w podróż, do­
niósł telegraf elektryczny, że rząd mexykauski wyznaczył trzech komissdrzy, 
którzy mają w San Martin Tesmebcian, miastecżku odległem o 5  mil od 
Puebla, z pełnomocnikiem stanów zjednoczonych, panem T rist, układać się 
o pokój. Do czego przecież układy te doprowadziły, i czy Mexyk szczerze 
życzy sobie pokoju i nie rozpoczął układów jedynie w  celu zyskania na 
czasie, o tera uie wiedziano nic w N o w y m  Y o r k u ,  a przynajmniej nic 
pewnego.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  14 . Sierpnia. — Gabinet nowy postanowił zwołać stany 

prowineyalne obydwóch Flander, nie podług zwykłego porządku, ażeby o 
stanie tych dwóch prowincyi jaknajłepiej się przekonać, i podać środki, na 
mocy których stan icb by się mógł polepszyć. Belgia potrzebuje spręży­
stego i dobrego zarządu przedewśzystkiem po tak długiem i wielkiem zanie­
dbaniu ich własnego interesu i bardzo jest dla nowego ministeryum zaszczyt- 
nera, że przedewszystkiem zajmują się losem ludzi pracą rąk na kawałek 
chleba zarabiających. Każdy się zdumiał, że pan Bovay, niegdyś minister pu­
blicznych prac, po tak długiem zaniedbaniu swoich powinności, nagle p o-

modły o dyecezyi do modłów za kazał się w swym departamencie nader czynnem, co nic więcćj jak całkowitą
. ą f  • przecież celu, jak ażeby uprosić dla niego łaskę Naj- reorganizacyą zarządu kolei zelaznej, na celu nie miało. Tajemnica tej

>apieza, me w y P . . .        „i;u et... .tvnnntt! iest teraz odkrvfa. Pan Bovav myślał dla siebie przy nowei teipapieża, me w r   • -  . . ...
wyższego i owę siłę ducha, któraby mu z jednej strony me pozwoliła sta­
nąć w połowie "drogi do celu tak chlubnego, jak. sobie obrał, albo zwazac 
na przeszkody takich, którzy boleć nie przestaną, że zniesiono wiekami 
przestarzałe przesądy i nadużycia, -  z <hug'ej rt™»y uchroniła go od 
Zdradnych sideł tych , którym się zd»je > źe D’lko natenczas do wdzięczności 
ludów będzie miał prawo, jeżeli zniesie papiestwo.*

Constitutionel p isze; W ielkie wrażenie sprawiła wiadomość o znalezie-

1  w v l  ^ u i i i z l u v y  .  J  7 • L  *

czynności jest teraz odkrytą. Pan Bovay myślał dla siebie przy nowej tej 
organizacyi o miejscu jenerał-inspektora przy kolei zelaznej 2 dochodami 
4 0 0 0  tal. (minister belgijski ma tyłko 5 0 0 0  tal.) W ybór ten został od 
nowego gabinetu odrzucony. Równie nominowanie p. Straiten nieprzyjęte. 
Na miejsce jego uda się do Rzymu jenerał-prokurator sądu kassacyjnego a 
dawniej minister sprawiedliwości Leclercy. Independence oświadcza, ze od 
dzisiejszego dnia przejdzie do obozu ministerstwa. Opozycya będzie mini- 

inisterstwem. Będzie w przyszłości oppozycyą ogól-
- * .. .w..... . 1 :« • Da 7 Acr on ■ a .... 1

vv.wvHut.ullcl pisze; wieiKie   -

*  *  Z '" 1™ ; " ,e i« ch * ministerstwem M * .  c ł -tylko potwierdzono, „  Lyon dwa .składy jczntckte. W brosz" V *  ^  u po } . ^  ^  ^
rach które poheya zabrała, znaleziono podobno dziwne jakieś bardzo rzeczy. Kłem niezależną w s /  ;

Przytaczają okólnik ksijdz, Ma i l l a r d ,  który z ,  najlepszy * • < * • * £  ( J U  br.ba'ncki.go jako p.ro.znika pnlkn gr.nadyc-
w p ływ u , wystawia czlonkon, zakonu zakładam, w s z y t e  l y W j -  , E |ile . re imen, .  C|| / J t t  królewski był przytomny. -
wiając za przykład Lyon. W  okólniku tym znajduje się także spis wszy rew, zwane * • ,  ^  międzJ innerai: „Konsty.
stki.lt zakładów jezuickich. W  dziwny a zarazem bardZ. „ i . z ^  ł —  W - ™ *  nada a Z  może sic o b ejś /b ez  różności zda Z ,

I X 1 ^  * - ■  -  ^  - •
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gdy zapominać że reprezentuje jedność narodu.. A przy wprowadzeniu cznej amnestyi dla wykroczeń politycznych niebyli objęci jak wiadomo księża 
hrabiego z Flander jako porucznika pułku jazdy noszącego nazwę ,Guidów« i wojskowi; jednak i dla tych chce papież przebaczenie i zapomnienie ogło-
zw rocił kroi uwagę oficerów szczególniej na to, że od 1 6  lat utrzymanie S
pokoju w Belgii, ani kropli krwi nie kosztowało.

A  u s t r y  a.
P e s z t ,  10. Sierpnia. Mieliśmy tu wczoraj małą niespokojność przez 

robotników wywołaną. Mularze pracujący przy miejskich koszarach żą­
dali wyższej zapłaty, a gdy im ta odmówioną została, porzucili robotę, 
przechodzi kupam i ulice i zabierali po drodze innych robotników, dopóki 
nie stanęli przed domem architekta B ., gdzie wymagali, ażeby im paszporta 
wydano. Tymczasem przybyło także z Budy więcej czeladników mular­
skich. Zaraz jednakowoż wdała się w to policya a tłumy się rozeszły, tak 
że więcej nadużyć nie było. — W  S z a r w a s  zaszły krótko przed żniwami 
bardzo smutne wypadki z powodu drogości, tak,  że spokojność tylko za 
wdaniem się wojska mogła być przywróconą. Równie w B e k l s c h  były

sic. W  tym znaczeniu kazał od roku 1 8 3 6  w K o m e t o  siedzących ojców 
Lucca, Avenardi i Vivarelli wczoraj uwolnić.

A m e r y k a .
Wiadomości z Rio de Janeiro z 16. Lipca donoszą o śmierci następcy 

tronu. Z ponad rzeki P l a t a  nadchodzą pomyślne wiadomości, ponieważ 
usiłowania o przywrócenie pokoju zdają się nie być bez skutku.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
N i e z a w i s ł y  g e n t l e m a n .  Anglicy mają uprzedzenie o sobie, że 

są niezawiśli od nikogo; tymczasem jeden z angielskich dzienników opisuje 
pana niezawisłego, w ten sposób: ^Francuski kucharz przyrządza mu obiad, 

„ . a Szwajcar kamerdyner ubiera go do obiadu; żona jego stroi się w perły,
znaczne mespokojności, ale więcej z powodu wielkich podatków, których które pewnie w skorupach angielskich ostrzyg nie rosły, a jej strusie pióra
wielu obywateli wzbraniało się płacie, a me drogości. nie na folwarku u niego wychowały się. Potrawy obiadowe pochodzą

d  z całego świata; wina z okolic Renu i Rodanu. W  oranżeryi swojej bawi
R z y m ,  6 . Sierpnia. — Po okólniku apostolskim ze względu na re- on oko amerykańskierai kwiatami; ulubiony koń jego pochodzi z rasy arab-

formacyę klasztorów, wyszedł dziś podobny rozkaz od Piusa IX. de s t a t u  skiej, a pies -  faworyt, z góry św. Bernarda. Jego galeryja obrazów
r e g u l a r i u r a  od czasu ustanowienia kongregacyi kardynałów, do wszy­
stkich biskupów państwa kościelnego, a ten znacznie zbliżył w mniejszem 
już  kółku teraz zostający do rozstrzygnienia ważny interes, ku osta­
tecznemu celowi, od którego i wiele innych podobnych klasztorom zakładów 
zależy. Biskupi, w dyecezyach, w których podobne iustytuta leżą, wezwani 
są od kollegium kardynałów, ażeby na trzynaście im zrobionych pytań naj­
dokładniej i najsumienniej odpowiedzieli. Z tych 5te pytanie chce odpowie­
dzi , czy konwenta takie mają szancunek u publiczności, i czy dla miejsca, 
w którem mieszkają, są prawdziwie użyteczne, albo czy też dla mniej go­
dnego zachowania przepisów swego zakonu niepopadli w pogardę, czy ten 
lub ów ksiądz przez swoje życie szczególniej po za klasztorem nie dał ptf-

błyszczy utworami szkoły flamandzkiej; po bokach stoją greckie posągi. 
Dla zabawy chodzi nasz niezawisły gentleman na operę w łoską, a później 
na balet francuski. Dostąpiwszy znakomitego urzędu, ubiera się w grono­
staje , które także w Anglii nie rosły. Nawet duch jego zaprząta się cu- 
dzoziemskiemi umiejętnościami; jego poezya i filozofia , są ze starej Grecyi 
i Rzymu, jeometrya z Aleksandryi, arytmetyka z Arabii, a religija z Pale­
styny. Jeszcze dzieckiem w kolebce, nacierał sobie dziąsła koralowem 
cackiem z mórz wschodnich , a gdy umrze postawią mu pomnik z kararyj- 
skiego marmuru. A przecież on nieustannie powtarza: *nie bądźmy zawi­
słymi od zagranicy!«,

N a u c z y c i e l k i  we  F r a n c y i .  — Paryż liczy przeszło 20 bezpła-
ł l  O l b i \ ł A l .  .11 I • .  j  •  • ■ • »wodu, do niemoralnego jakiego postępku. Inne pytanie ( 6  ) ,  czy zakład tuycli szkółek dla dziewcząt, zostających pod nadzorem czterech iuspe-

/ ] . . a U n m t r  I r * / . . ,  ’ X__II  L . ' I L .  I* . . . .  *  L ł / i r p L  n f l l l  b < A . ----- 1. ________ ‘ 1 ’ _____ 1  . 1  • z  ■ 1 _ I-   1duchowny, który już tylko kilka liczy mieszkańców, jest jeszcze dziś ko­
niecznym dla okolicy albo przynajmniej użytecznym przez zarządzanie sakra­
mentami, przy spowiedzi i pokucie. Dalej czy zakonnicy księżom świeckim, 
szczególniej przy znacznych parafiach, jako pielęgnująci chorych i nauczy­
ciele ludu, szczerze są pomocni. Później ( 1 3 .)  jak się rzecz ma co do za­
chowania ślubu ubóstwa, które klasztory są do naprawienia i na jaki spo­
sób ich zakonnicy najużyteczniejszymi dla ludu staćby się m ogli itd.

Dziś została ogłoszono bardzo obszerna statystyka duchownych i świec- 
kich mieszkańców Rzymu. Z niej dowiadujemy się, że w 5 4 . parafiach 
Rzymu w tym czasie 37 ,521  familii, oprócz tego 39  biskupów, 15 1 4  
księży, 2 4 7 1 zakonników, 17 5 4  zakonnic, 521 seminaryów i kollegiów, 
5 6 4  niekatolików z wyjątkiem żydów , to jest 1 7 5 ,883  ludzi mieszka. -  
Ludność izraelitów podług przyjęcia wynosi 8 0 0 0 . W roku 17 4 6  była 
ludność Rzymu o 6 6 8 4  mniejsza. Rachowano bowiem w przyszłym roku 
3 5 ,9 8 0  familii, 41 biskupów, 1 5 3 3  księży, 2 8 1 5  zakonników, 1 4 7 0  
zakonnic, 5 2 0  seminaryów i kollegiów, 3 4 9  akatolików. W  r. 1 8 3 8 : 
3 4 ,5 4 0  familii, 31 biskupów, 14 3 9  księży, 2 0 1 2  zakonników, 1456  
zakonnic, 5 1 8  seminaryów i kollegiów, 2 2 1 niekatolików. Te podania 
kardynał-jenerała w ikaryusza, są z każdej strony pewne.

Dr. Henryk S t i e g l i t z  powrócił dziś na swoje tymczasowe miejsce do 
W enecyi. Tam chce w Rzymie zebrane znaczne raateryały obrócić na rze­
telne opisanie życia zmarłego J. K. Reinhart. W  ogłoszonej przeszłoro-

ktorek^, pod których przewodnictwem dwieście nauczycielek co rok 0 - 
koło l5,(KKi ubogich dziewcząt wychowują. Pomiędzy temi dziećmi za­
siadają nieraz kobiety w podeszłym wieku, które czują, iż do nauki ni­
gdy nie jest zapóźuo, i które też tę prawdę pomyślnym skutkiem stw ier­
dzają. l e n  sposób uczenia nastręcza niejednę rozrzewniającą scenę, a 
sam autor niniejszego artykuliku widział w jednej z « wieczornych szkó­
łek >< przedmieścia St. Martin żywy obrazek, któryby mógł był natchnąć 
malarza. Mała dwunastoletnia dziewczyna siedziała między dwoma k o ­
b ie ta m i ,  z k tó ry c h  je d n a  d a w n o  już z la t m ło do śc i  w y ro s ł a  a d ru g a  siwe 
już włosy miała; dziewczynka uczyła je obie czytać; i któż więc były 
te dwie poważne uczennice? oto matka i babka udodziuchue'j nauczyciel­
ki. — Paryż ma przeszło 3090 nauczycielek muzyki. W  całej Francyi 
nie masz tak małej i ubogiej mieściny, któraby przynajmniej jednę lub 
dwie takie nauczycielki z zapewnieniem odpowiednich korzyści, ze sto­
licy nie powołała. Kobiety uczą również po angielsku, po w łosku, po 
francusku, nawet history i.

N o w y  M o j ż e s z .  — Teini dniami — donosi pewne pismo węgier­
skie — jeden z tutejszych urzędników przechodząc przez most, postrzegł 
na wodzie białą poduszkę płynącą. Z jego polecenia puściło się kilku 
ludzi czółnem za poduszką, w której maleńkie, żyjące dzieciątko znale­
ziono. W  tej samej chwili okazała się w pobliżu mostu uboga, blada 
kobieta, uchodząca bocznemi ścieżkami. Je j zmieszanie na twarzy i za­
płakane oczy dały się wkrótce istotnego związku rzeczy domyślić. Roz­
pacz przywiodła ją do wrzucenia dziecięcia w wodę. 'Pew ien zamożny 
obywatel ulitował się niebożęcia, i wziął je do siebie. Jakiż los prze­
znaczyła opatrzność temu dziecięciu, które już w pierwszych dniach 
swego istnienia tak cudownym sposobem od pewnej ocalało śmierci?

O B W IE SZ C Z E N IE .
W a l e n t y n a  Z o f i a  S t e f a n i a  S z c z a n i e -  

c k a  przed zaślubieniem się z E u g e n i em R a ­
c z y ń s k i m ,  układem przez władzę opiekuńczą 
potwierdzonym  z dn ia28. Czerwca r. b ., w spól­
ność majątku i dorobku w yłączyła, co niniej- 
szern do publicznej podaje się wiadomości.

Poznań, dnia 14. Lipca 1847.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W ydział spraw spadkow ych i opiekuńczych.

SPRZED A Z K O N IEC ZN A .
S ę t f  N a d z i e m i a ń s k i  w P o zn a n iu .

D obra ziemskie S e p n o  w i e l k i e  w powiecie 
K o ś c i a ń s k i m ,  oszacowane przez D yrekcyą 
Ziemsłwa na 19,127 Tal. 9 sgr. 2 fen., włączuie 
z borem oszacowanym na 4578Tal. 14 sgr. 2 fen., 
mają być d n i a  6 . G r u d n i a  1847. przed połu­
dniem o godzinie lOlej w miejscu zwykłych p o ­
siedzeń sądowych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hypotecznym i warun 
kami przejrzane być mogą w właściwem biórze 
Sądu naszego.

Sukcessorowie niewiadomi A n d r z e j a  N i ­
k l a s a  w S z c z e p o w i c a c h ,  właściciele pre- 
tensyi konwentu Dominikanów w S z r o d z i e  i 
sukcessorowie S e b a s t y a n a  J ą d e r ,  mianowi­
cie M a r y a n n a  zamężna R a j e w i c z ,  R e g i n a

zamężna Ś l e d ź ,  A g n i e s z k a  zamężna K o n  i c z ­
ka  i rodzeństw o L u d w i k a ,  Be  11 o, W a l e n t y  
i M a c i e j  J ą d e r ,  zapozywają się nań publicznie 
jako wierzyciele.

Poznań, dnia 4. Kwietnia 1847.

Portreta Daguerreofypow e
w kolorach i niekolorowane 

w c e n i e  JJ Tal. i 2 Tal., piękne i wyraźne, 
których ostrość i delikatność utrwalona przez 
pozłocenie chemiczne, oprawne w ramki Pa- 
ryzkie, za jeduem t y l k o  posiedzeniem osoby 
nawet przy zaebmurzonem niebie, od godziny 

8 . rano do 4tej po południu, uskutecznia 
I g n a c y  F r a n k i e w i c z ,  

w ogrodzie Hotelu Rzymskiego (h  la ville de. 
______ Rome) p rzy ulicy  W ro oławskiej

Donoszę szanownej publiczności, że

Ruska kąpiel parowa
na 10 sgr. zuiźona,j i źe odtąd za 5 sgr. także 
zimno z tuszami kąpać się można. Biletów nie 
rozdaje się w ięcej, i te które są jeszcze w bie­
gu, tylko do St. Michała r. b. w alor mieć będą. 
Godziny do kąpania się są dla Panów zrana od 
godziny 9 do 11 , a po południu od 5. do 7.; 
a dla Dam zrana od 11. do 1. godziny*

Pozuań. D o z o r c a  k ą p i e l i .

S p r z e d a ż  o w i e c .
Dominium J a r o c i n  sprzedać zamierza dnia 

1. W rześnia przez publiczną licytacyę więcej 
dającemu gruntowe owce na przykupionych fol­
warkach B a c h a r z e w o i  H i l a r o w o  się znaj­
dujące, a mianowicie 900 sztuk 2 i 3 -letnich 
maciorek i skopów  oraz 250 sztuk w yrosłych 
jagniąt. O w ce są zdrow e i do chowu zdatne. 
Sprzedaz odbywać się będzie częściowo po 50 
sztuk w B a c h a r z e w i e  pod J a r o c i n e m  i o 
9. zrana się rozpocznie. Zarazem sprzedanem 
zostanie z zarodowej owczarni B o g u s ł a w ­
s k i e j  30 do 40 sztuk baranów z czystej krwi 
X. L i c h n o w s k i e g o  P °chodzar.e

Deny t a r « o n e
«■ m i e ś c i *

P O Z N A N I V.

Pszenicy szefel 
Zyta d t .  .

Jęczmienia  dt 
O w sa  dt.
Tatarki dt 
G rochu  . ot. 
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar  
S ło m y  kopa  
Masła garniec .

Dnia 23. S ie rp n ia  
1847. r.
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